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| kwartalnie rs. — kop. 80 | 
Cena pojedyńczego unmeru 
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| półrocznie ra. 2 kop. 40 | 

| kwartalnie 1 kc 


Ta. 


kop. 20 | 


(i PAIO 


Nr. I. 


Petroków, 26 Grudnia (7 Stycznia) 15954 r. 
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| Za ogłoszenia 1-razowe K. 8 | 
lod jednoszpaltowego wiersza | 
petitu. Za ogłoszenia kilkana- | 
|stokrotne—po k. 5. od wier- | 
szu. Za reklamy i nekrologi | 
X |po k. 10 od wiersza—Za ogło- | 
szenia, reklamy i nekrologi ua | 
| t-ẹj stronie po k. 15 od wier- || 
| sza petitu. | 
| (Jeden wiersz szerokości strony= | 
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Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym Stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna w oficynie domu p. Ka- 


tarzyńskiego obok Magistratu — Ogłoszenia 


kowie Redakcyja „Tygodnia“ i obie księgarnie: w Warszawie 


„Rajchman i Spółka“ Senatorska 26 i 


Wierzbowa 8; wreszcie wymienione obok agentury w miastach: 
powiatowych gubernii piotrkowskiej. 


przyjmują: w Piotr- 
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„Gracjan Unger“? 
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„ Będzinie 

„ Brzezinach 
„ Dąbrowie 
„ Sosnowcu 
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„ Srokowski Kazim. 
„ Jermnłowicz. 


Prenumeratę przyjmują: w Piotrkowie Biuro Redxkcyi i obie księgarnie; 
w Łodzi księgarnie Schatke, Fischera i Kolińskiego; w Tomaszowie rawskim 
księgarnia J. Sochaczewskiej — prócz tego: 

w Czestochowie W. Komornicki, 


w Łasku W. Grass. 
„ Janiszewski Stan. | „ Łodzi Przeżdziecki Waceł. 
„ Adam Mazowita. „ Rawie „ Hipolit Olszewski. 


' Dziemienowiez. 
„ Radomska n (isishi Feliks, 


Najwyżej zatwierdzone 


-_ następcy ALEKSIEJA GUBKINA 


Towarzystwo Akcyjne 
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Aktywa ną 1-go Stycznia 


poleca wybórową H ER B A TĘ 


wynosiły 19,614,429 rs. 


w różnych gatunkach 


znaną ze swej znakomitej dobroci i pięknego aromatu 
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Główny Skład w Handlu Win i Delikatesów 


W. ZALESKIEGO w Piotrkowie. 
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Handlującym odstępuje się rabat. 
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Z dniem 1-go stycznia „Tydzień“ roz- | 


począł 22-gi rok życia; rok zaś 17-ty wy- 
chodzi jaż pod tą samą redakcyją. 

Jest to okres czasu dość długi i aż 
nadto dostateczny dla poznania gustów i 
potrzeb eżytającej publicznośći. Gdyby nam 
chodziło T o gusta — to nie łatwiejsze- 
go nie byłoby, jak je zadowolnić: wypada- 
loby tylko dawać moc różnego rodzaju 
sensacyjnych wiadomości, wypadków i dyk- 
teryjek, a obok nich ze 3 albo 4 powieści 
również sensacyjne. Jeżeli jednak chodzi 
nam o zapełnienie szpalt pisma poważniej- 
szą i pożyteczniejszą strawą—zadanie przed- 
stawia się trudniejszem i, chcąc aby speł- 
nione było bez zarzutu, trzebaby wprządz 
do dziennikarskiego wozu całą miejscową 
i zamiejscową inteligencyję, która jak naj- 
mniej okazuje do tego checi. Wszystkie też 
czynione przez każdą niemal redakcyję — 
a więc i przez nas—próby organizacyi zbio- 
rowej pracy, zgrupowania i ześrodkowania 
około gazety wszystkich wybitniejszych 
sił miejscowych, udawały się tylko eząstko- 
wo i na czas krótki. O stałe współpra- 
cownictwo miejscowe i stałych korespon- 
dentów zamiejscowych—jest pismu prowin- 
cyjalnemu (a bodaj i każźdemu)—najtradniej! 
Po wielkich namowach i kazaniach na te- 
mat społecznego obowiązku, ten i ów przy- 
rzeknie najsolenniej, chociaż czasami za- 
silać szpałty pisma, bądź to artykułami 
wstępnemi, bądź feljetonem, bądź korespon- 
dencyjami; przy pierwszej jednak zdarzo- 
nej okazyi, przy pierwszej niezbędnej 
zmianie, modyfikacyi lub wyrzutni jakiegoś 


jw artykule jego ustępu, przez redakcyję 
lub cenzurę — natychmiast się zniechęca i 
pisać przestaje. 

Z takiem to usposobieniem inteligencyi 
i wśród takich to warunków borykamy się 
z wszelkiego rodzaju trudnościami przez lat 
już przeszło 16, a tak samo przed nami bo- 
|rykali cię nasi poprzednicy przez lat 5. 
Pod tym względem ani na włos nic się nie 
zmieniło; jeżeli więc, wobec tego, dajemy 
sobie radę i pracujemy z jakim takim po- 
żytkiem i zadowoleniem Waszym, Szanowni 
Czytelnicy, to fakt ten przypisujemy tylko 
Waszej względności i zrozumieniu położe- 
nia redakcyi z jednej strony, no—i pewnej 
dozie energii czy uporu, lub wreszcie po- 
czucia obowiązku naszego z drugiej strony. 

Nie też więcej nie obiecujemy Wam 
z nowym rokiem nad to, co dotąd byliśmy 
dać Wam wstanie. Jeżeli chcecie coś wię- 
cej, to namawiajcie zdolniejszych z pośród 
siebie, do pomocy nam w niesieniu tego 
trudnego acz zaszczytnego ciężaru, który 
najchętniej, choć z wielkim żalem— gotowi 
jesteśmy zawsze zdać w zdolniejsze i ener- 
giczniejsze ręce, jeśli dadzą nam one gwa- 
rancyję dalszego utrzymania i dalszego roz- 
woju pisma. 

Oto, cośmy Wam na Nowy Rok chcie- 
li powiedzieć Szanowni Qzytelnicy!.. Imni 
przesłali Wam tysiące obietnic i zapowie- 
dzi; my tylko tych kilka słów, wypowie- 
dzianych otwarcie i szczerze, jak na do- 
brych, życzliwych, wiernych, 22-letnich przy- 
jaciół i znajomych przystało, 


Redakoyja. 
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Dzisiejszy pesymizm. 


Istną plagą naszego schorzałego wieku są 
nerwy, tak opanowały one ludzkość, że ca- 
ły świat ma dzisiaj na ustach słowo „ner- 
wowy“. Dotkniętych chorobami nerwów od 
stworzenia świata nie brakło, lecz zdener- 
wowanych, męczonych rozmaitemi fazami 
tak modnej obecnie nerwozy, dostarczyła 
nam bezwątpienia i dostarcza cywilizacyja: 
otwierające przed nami wrota równości sta- 
nów i konkursowej karyjery, obdarzając 
odkryciami, zapewniającemi nam niesłycha- 
ną dawnemi czasy wygodę i zbytek, za- 
szczepiła ona ludzkości straszną chorobę — 
materyjalizm. Zmieniły się warunki życia, 
znikły dawne ideały — zmienili się ludzie 
i ich charaktery; tymezasem pieniądz rósł, 
a rósł w potęgę, mali i wielcy zaczęli go 
zarówno pożądać, jako klucza od wszech 
rozkoszy tego życia. fDzika gomitwa za bo- 
»actwem i pozycyją w świecie, dla zadowo- 
lenia nadmiernych pragnień, uczyniła współ- 
czesne życie nurzącą walką o środki dla 
używania wyczerpujących organizm rozko- 
szy. W rezultacie takiego życia, ludzie 
stali się zużytymi na zdrowiu i umyśle, 
apatycznymi, sami z siebie niezadowolonymi; 
z takiego to społeczeństwa wyłoniły się 
osobistości mby genijalne, w rzeczywistości 
zaś newropaci, którzy skarłowaconej ludz- 
kości zaczęli smętnie przygrywać na filozo- 
ficznej dudce. 

Ojcem ich niezaprzeczenie nazwać można 
Schopenhauera, którego w pesymizmie tru- 
dno chyba prześcignąć, zresztą, a. może... 
wszak coraz głębiej brnie ludzkość w tę 
przepaść, Faktem jest jednak, że zdrowi lu- 
dzie nie są pesymistami w ścisłem znaczeniu 
tego słowa. 

Schopenhauer, gdyby był się zrodził 
w zdrowem społeczeństwie, niezawodnie za- 
liczonym zostałby do ezubków, do czego 
niezaprzeczone posiadał nawet kwalifikacyje; 
w rodzinie miał waryjatów, a sam był dzi- 
rakiem, jeżeli nie dziwolągiem, o ludzkiej 
postaci: nienawidził kobiet, filozofów, wła- 
snej narodowości, był nad wyraz przesąd- 
nym, wierzył w duchy i sny, bał się wszy- 
stkiego i wszystkich, bo nawet samego 
siebie i taki to nerwowiec par eæcellence 
znalazł posłuch u ludzkości!... 

Nie dziwnego, trafił na odpowiednią nu- 
tę, zagrał, a zdenerwowane en masse spo- 
łeczeństwo, długo jeszcze pod tą smutną 
muzyką, jak opętaniec, skakać będzie. 

Czy rzeczywiście życie jest tak marne, 
że ludzkość nie może wytworzyć sobie szczę- 
ścia i ideałów w miejsce modnej choroby 
wieku— pesymizmu? Staropolskie przysłowie: 
„jak kto sobie pościele, tak się wyśpi*, 
sprawdza się w danym razie zupełnie, 

Dlaczego, dając naszym dzieciom zaro- 
dek własnej nadczułości, dopóki są w pie- 
luchach, uważamy je za zabawki; gdy pod- 
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rosną, hodujemy je w inspekcie ogrzewa- 
nym wysoką temperaturą przegniłej, du- 
sznej cywilizacyi, rozwijając przedwcześnie 
umysł kosztem osłabiania ciała. Szkoła 
gimnastykuje mózg dziecka w dalszym 
ciągu, a rodzice dolewają oliwy do ognia, 
wynajdując w swych pówiechih ukryte ta- 
lenta, cksploatnjąc młode nerwy, wydeli- 
kacają nierozwinięty ich ustrój, kształcą 
fantazyję; dziecko widzi i słyszy z otocze- 
nia to, o czem wiedzieć by mie powinno, 
dojrzewa, ale jak inspektowy ogródek w 
styczniu, wyrasta duże, ale żółte, bez za 
pachu i—niesmaczne! 

To też dawniej dzieci szanowali starszych, 
znali mores i milezeli wobec rodziców; dziś 
już lada młokos, nie mając jeszcze życio- 
wych podstaw, gotów dyskutować i kryty- 
kować wszystkich i wszystko: religije, mo- 
ralność, sztuki piękne, politykę — czerpie 
zaś swe zdamie z nieprzeżutych, miestra- 
wnych dlań filozoficznych dzieł Schopen- 
hauer'a, E. Hartmanna i t.d, a podpiera 
je doktrynami żle pojętego darwinizmu. 
Qzy to może usposobić go optymistycznie? 

Z ukończeniem szkół zaczyna się walka 
o byt, a że jest ciężką, walczącym zaś 
brak zdrowia i energii, występują na scenę: 
zazdrość, nieufność ku bient egoizm, 
nieuczciwość — „homo staje się, homini li- 
pus“. Zwyciężeni giną, a ideałem zwycię- 
zeów, wybrańców fortuny— używać póki się 
da! Miłość im zastępują—ulotne miłostki, 
ognisko domowe—kluby i kawiarnie. Zda- 
wałoby się „dyjabeł zrobił swoje”, tym- 
czasem wcale nie: Wy KENY umysł po- 
żąda wyrafinowanych rozkoszy, a niedołę- 
Żne, zużyte ciało nie jest już wstanie go 
zaspokoić. Ta właśnie nierówność strony du- 
chowej i fizycznej osobnika, po krótkiej, 
wewnętrznej walce, zniechęca ga do życia 
i werbuje w szranki wyznawców pesymiz- 
mu, tego przedsionka domu waryjatów, je- 
żeli nie drogi do samobójstwa. 

Niech społeczeństwo nie gimnastykuje nad- 
miernie młodych umysłów, a więcej troszczy 
się o zdrowie młodzieży, hart ich ducha, 
odporność na złe wpływy, miech rodzice 
wpajają w dzieci za młodu zasady miłości 
bliźniego i poczucia obowiązków obywatel- 
skich—a ideały w życiu znajdą sami. 

Dy. Br. Piętkowski. 


Z SOSNOWCA. 
(Korespondencyja „Tygodnia”), 


mierne 
Przychylna rezolucyja. — Magazyny zbożowe i brak 
takowych —Sklepy. spożywcze i ich rozwój. — Fabry- 
ka pasów, — Teatr amatorski — Zabawa tańcująca. 


W skutek braku wagonów na drodze 
Wiedeńskiej spowodowanego zwiększonym 
ruchem zbożowym do stacyi Granica, jak 
również dość ożywionym ruchem węglowym 
przy rozpoczęciu sezonu zimowego —rozpo- 
rządzeniem ministeryjalnym na st. Granica 
dr. Twangrodzkiej i dr. Wiedeńskiej, zosta- 
ły zmniejszone godziny postoju bezplatnego 
wagonów, z 12 godzin dziennych na 6 go- 
dzin tylko. Ponieważ tak krótki termin nara- 
żał kupców zbożowych na znaczne straty, gdyż 
nikt z eksporterów nie był w możności otrzy- 
mać dyspozycyi od abrira do jakiej 
mianowicie stacyi za granice wagon odpra- 
wić, a po upływie 6 godzin bezpłatnego 
postoju na stacyi, nie posiadającej maga- 
zynów zbożowych, transport obowiązkowo 
przechowywany jest w wagonie (albowiem 
wyładowanie zboża luzem przybyłego zna- 
czne koszta za sobą pociąga), więc, wsku- 
tek tego, interesowani zwrócili się do mini- 
steryjum komunikacyi z prośbą o skasowa- 
nie tego wyjątkowego przepisu ua sta- 
cyajch wzmiankowanych i właśnie przed 
kilkoma dniami otrzymali przychymą rezo- 
lucyję. Ponieważ zmniejszenie liczby go- 
dzin bezpłatnego postoju wagonów nie obo- 
wiązywało stacyi Sosnowice drogi Iwan- 
grodzkiej, na której innowacyja ta, z powodu 


TYDZAKŃ 


niezbyt ożywionego rueliu towarowego nie 
zostala wprowadzoną, eksport więc tyeh 
produktów, które znajdują zbyt zagranicę, 
jakoto otrąb i makuchów, zwrócony został 
przeważnie do tej stacyiz—przez to na dro- 
dze lwangrodzkiej ruch zbożowy od dni 
kilkunastu zwiększył się w dwójnasób, 
Ponieważ kwestyja z „osiowem” tak po- 
myślnie załatwioną została, wkrótce więe 
stacyja Sosnowiee dr. Wiedeńskiej będzie 
tak jak dawniej posiadać większą ilość 
transportów zbożowych i w ten sposób kòn- 
kurencyja stacyi Sosnowice dr. Iwangro- 
dzkiej usuniętą została. 

Jak wiadomo, na st. Sosnowice dr. 
Iwangrodzkiej istnieją magazyny zbożowe; 
a ponieważ transporta zbożowe przy chwiej- 
nych cenach na giełdzie w Gliwicach mu- 
szą być tutaj na skład zdawane, najwię- 
ksza ich ilość do rzeczonej stacyi nadcho- 
dzi. Dzieje się to jednak, kiedy mają 
zbyt zagranicę produkta rolne w ziarnie, 
ale nie wówczas, kiedy otręby i makuchy, 
używane na karm dla inwentarzy, z góry 
są zakontraktowane i przy nadejściu do 
stacyl Sosnowice dr, Wiedeńskiej bez prze- 
ładowania natychmiast do Prus wyprawia- 
ne. Tymczasem stacyja Sosnowice dr. 
[wangrodzkiej posiada tę niewygodę, że 
wszystko, co tam nadchodzi, musi być do 
wagonów pruskich przeładowane, a że kon- 
wencyja zawarta pomiędzy droga Górno- 
Szlązką a Iwangrodzką opiewa, iż za nie- 
niedostarczenie w czasie właściwym przez 
drogę górno-szlązką próżnych wagonów, ta 
nie przyjmuje na siebie żadnego rygoru i 
stosownej kary nie oplaca, więc wagony z 
transportami zbożowemi nieraz na tej sta- 
eyi po kilka dni na dostarczenie próżnych 
wagonów oczekują; podczas zaś zwiększo- 
nego ruchu towarowego, jak to miało miej- 
see w roku 1590, droga Górno-Szlazka 
udzielała drodze Twangrodzkiej zaledwie 
połowę potrzebnych wagonów lub też wcale 
ich niedóstarczała. 

sklep spożywczy drogi Wiedeńskiej 
został znacznie rozszerzony. Poprzednio za- 
jęty pod sklep lokal był tak szezuplych 
rozmiarów, że podezas większego napływu 
kupujących okazywała się potrzeba oczeki- 
wania na korytarzu, albowiem do sklepu 
dostać się nie było sposobu. Sklep ten, pod 
umiejętnem kierownictwem pana Bichana, 
pomyślnie się rozwija Gdy w roku 1892 
obrót roczny zaledwie dosięgnat 50,000 rs., 
w roku 1593 podwoił się prawie i doszedł 
do 56000 rs. Drugi podobny sklep spożyw- 
czy „Dominium Buk“ przed kilkoma mie- 
siącami przez wspólkę obywateli z. mie- 
chowskiego założony, również pomyślnie pro- 
speruje. Sklep rzeczony posiada przeważnie 
to, czego prawie inne sklepy nie sprowa- 
dzają, jakoto: nabiał, zwierzynę, drób bity; 
i to wszystko, po nadejściu ze wsi tran- 
sportn, jest prawie na poczekaniu rozchwy- 
tywane. Przed powstaniem tych sklepów, 
mieszkańcy Sosnowca musieli się zadawal- 
niać produktami przez drobnych przekup- 
niów sprowadzanemi, Chociaż dziś sklepy te 
posiadają produkta niezaprzeczonej dobroci, 
jednak ze smutkiem wyznać należy, że 
z tego udogodnienia nie wszyscy korzy- 
stają— większą połowę konsumentów prze- 
kupnie w swoim monopolu trzymają. I dziś 
są jeszcze tacy, którz napewno o istnieniu 
sklepu wiejskiego „Dominium Buk“ nie 
wiedzą nawet i zaopatrują się we wszystko 
u przekupniów. Należy sądzić, że do tego 
skłania ich niższa cena produktów, bez wąt- 
pienia falszowanych, lub może zwyczaj na 
wsi przyjęty, że tak jak obywatel wiejski 
nie może obejść się bez pachciarza, któren 
go na każdym kroku wyzyskuje, tak prze- 
ciętny mieszkaniec Sosnowca nie może się 
obejść bez produktów dostarczonych przez 
żydka Maślankę z Myszkowa. 

Z prawdziwą przyjemnością zaznaczyć 
musimy fakt założenia tutaj pierwszej fa- 
bryki pasów przez dwóch młodych ludzi 
tuziemców, praktycznie oznajmionych z tą 
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gałęzią przemysłu. Pasy byly dotąd za dro- 
gie pieniadze przeważnie sprowadzane z 
zagranicy, w gatunku wcale do ceny nie- 
proporcyjonalnym, a nadewszystko z zupel- 
ną uma dla kieszeni fabrykantów. Teraz 
tn się zmieniło, lecz w ślad za dobrym po- 
mysłem, jak zwykle u nas, zrodziła się 
konkureńcyja w osobach aż trzech żydków, 
którzy połączyli swe pieniądze ze sprytem 
i beztachowością. Wątpimy, czy będziń- 
skim żydkom uda się ich tandeta przy zau- 
faniu, dokładnej robocie i umiarkowanych 
cenach młodych pracowników. 

W pierwszych dniach lutego projek- 
towane jest tutaj przedstawienie amatorskie 
na powiększenie funduszów budowy kościo- 
ła, jeżeli komitet budowy zajmie się sprze- 
dażą biletów. Ma być granym „Mąż z grze- 
cznościć, komedyja w 3 aktach, Abracha- 
mowicza i Ruszkowskiego. — Utwór ten 
przez utalentowaną współkę galicyjską ma- 
pisany, cieszył się na scenie warszaw= 
skiej  niezmiernem powodzeniem; nie wat- 
pimy też, że grono amatorów, które z ta- 
kiem powodzeniem zaprodukowało. u nas 
dwukrotnie „Klub Pawalerów 4. równie 
świetnie wywiąże się i 
„Węża z grzeczności”, 

W dniu 12 b. m. ma się też tutaj 
odbyć zabawa publiczna tańcująca, ale już 
nie na żaden eel dobroczynny, tylko ku 
własnej uciesze uczestników. 

Nakoniec donoszę, w odpowiedzi fir- 
mie pp. Jermolowicz i Bergman, że aczkol- 
wiek obstalunek afiszów i programów na 
spektak! amatorski robiła osoba prywatna, 
ale rachunku zażądał pan Statler członek 
komitetu bndowy kościoła. 


Z projektowanego 


Jastrzębiec, 


zapi- 


Gdy zaloty pannie w głowie, 
Zbyt się garnia do młodzieży. 
Wnet w szeptanej słychać mowie, 
40 panienka ząbki szczerzy; 

Kiedy cały świat ją bawi, 
AŻ do śmiechu z głębi duszy, 
Znów złośliwość. fudzka prawi, 

Zo panienka ząbki suszy; 

Gdy ząb za ząb w równej mierze, 
Chce oddawać=zudma w trabki, 
Ze pimienką na ząb bierze, 

I na bliźnich ostrzy zabki; 

Gdy przy pracy odpoczywa, 
Patrząc w sufit w domu, szkole, 
Już opinija się odzywa, 

Ze panienką zabki kole; 

Gdy zaś panna same jada 
Ciastka, cukry, i gołąbki, 

Zaraz plotka rozpowiada, 
„e ją kasza kole w ząbki, 

I w ubraniu w ząbki estern... 
Ot! ztąd dowód oczywisty, 


Zu pamienki—matoryjałem 
Znakomitym dla dentysty! 


Tychy. 


Z miasta i Okolic. 


— Wznowiony został projekt założenia 
Tow. Kred. miejskiego w naszym grodzie. 
Jak wiadomo, podjęte pod tym względem 
starania mieszkańców przed 6-ciu laty, wy- 
wołały odpowiedź ministeryjum, wstrzymu- 
jącą chwilowo udzielenie pozwolenia, do 
Czasu ujawnienia się rozwoju podobnych 
Towarzystw w innych miejscowościach Kró- 
lestwa. Otóż obecnie magistrat miasta, 
wznawiając tą sprawę, prosił p. Naczelnika 
gubernii o przedstawienie jej ponowne do 
uznania ministeryjum, o ile że towarzy- 
stwa kredytowe miejskie w Kaliszu, Płocku 
i Lublinie rozwijają się bardzo pomyślnie. 

— Warsztaty tkackie, założone przez 
pana G., rozwijają się pomyślnie; wogóle liez- 
ba ich w mieście naszem ciągle wzrasta. 
Mająca się budować z wiosną wielka fa- 
bryka na Bugaju, 0 której w swoim cza- 
sie donosiliśmy, daje wielki impuls rozwo- 
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owi warsztatów. Wogóle zapanowała ja- 
kaś lepsza wiara w przyszlość naszego gTo- 
du; ale też podrożały i domy, na które 
popyt wzmagać się zaczyna, gdy tymeza- 
sem przed dwoma jeszcze laty, szukając 
nawet ze świecą, nie znalazlby kupca na 
kamienieę w Piotrkowie. 

— Lokal dotychczasowy, pozostały po 
szkole miejskiej (Aleksandryjskiej), przenie- 
sionej do zakupionego na ten cel przez 
miasto 2-piętrowcgo gmachu przy alejach, 
przeznaczony został ma pomieszczenie 2-ch 
szkół początkowych. 

— Zmiany w duchowieństwie. Asesor 
rzymsko-katolickiego konsystorza, w Piotr- 
kowie ks. Aleksander Sałaciński zatwierdzo- 
ny zostal w obowiązkach sędziego-surrogata 
tegoż konsystorza. Przeniesiony został wi- 
karyjusz ks, Władysław Durmasiewicz do 
parafii Grodziec w pow. będzińskim. 

— W Nowo-Radomsku zamiast powin- 
szowań noworocznych 1894 r. złożyli na 
Straż Ogniową Ochotniczą: Firma braci 
Thonet 25 rs, firma J. J. Kohn5rs, 
B: Förster, d-r. Kulski, S Rnziewicz, K. So- 
ezołowski po 5 rs., Myśliński 2 rs., L. Bie- 
drzyeki, H. Bankier, Abr. Böhm, Dan. Böhm, 
F. Oieszewski, Cywiński, L. Dobrzelewski, 


Domontowiez, Fabiani, d-r. Fryde, d-r. 
Gurbski, ks, kan. Gajewski, ks. St. Modrzyń- 


ski, W. Mierzwiński, 1. Reeliterman, L. Rech- 
terman, Wł. Siennieki, L. Swidziński, K. Sta- 
nisławski, S, Wajntraub, d-r. Zalejski po 1 rs. 
Bogusławski, B. Chelmihski, Chmurzyński, 
Dobraczyński, Stet. Hełczyński, Lorkowski, 
W. Mikulski, M. Nowacki, Otocki WŁ, Maks 
Rappel, Paulina Tymiński, Zarzecki po ko- 
piejek 50. Razem z tego Źródła wpłynęło 
da kassy Straży Ogniowej Ochotniczej rs 
Th o ezem zawiadamiając, Rada Nadzor- 
cza tejże Straży Ogniowej w Nowo-Radom- 
sku uprzejme składa podziękowania ofia- | 
rodawcam. 

Prezydujący w Radzie K. Soczołowski. 


— Polowanie. W dniu 30 grudnia od- 
było się polowanie w Krępie u p. Stefana 
Wajchta. W 8 strzelb ubito zwierzyny 55) 
sztuk. Królem polowania został A. Bies; 
zabił bowiem 18 sztuk. 

— Opera łódzka stala się faktem speł- 
nionym. Przedstawienie inauguracyjne, po- 
mimo cen podwyższonych, zapełniło lódzki 
teatr po brzegi, Pierwszy ten popis wypadł 
zadawałająco, bo też o wybórsił wokalnych 
starano się wiele i z dużą znajomością rze- 
czy. Wystawiony i powtórzony „Faust* Gou- 
noda uwydatnił także staranność wystawy. 
Orkiestra złożona jest z 19osób, wśród których 
poł kamny takie siły artystyczne. jak pp. 

aube, Lustig i Landau, pod kierownictwem 
p. Balcarka. 

— 25-lecie. W dniu 2 b. m. p. Edward 
Herbst prezes Tow. akes K Scheiblera, Ob- 


zwekslować na zapchanej stacyi, a skoro 
się już zweksluje, trudno wyładować do 
magazynów, również przepełmionych towa- 
rami, Niedawno bawił w tej sprawie, w 
Łodzi, prezes kolei łódzkiej p. Bloch, we- 
spół z kilkoma członkami zarządu i—zba- 
dawszy sprawę na miejscu, zarządził sze- 
reg środków, mających usunąć zaznaczoną 
nienormalność komunikacyjną. 

— Zbrodnia, Za Bałutami pod Łodzią 
jest szynezek, do którego przywieziono wód- 
kę. Polowali snadź na nią rzezimieszkowie 
z Balut, bo. w licznem gronie napadli na 
wóz i usiłowali unieść ponętny towar. Szyn- 
karz, stawiając opór, dał ognia z rewolwe- 
ru. Na takie dictum napastnicy odpowie- 
dzieli też strzalami i trafiony Śmiertelnie 
kulą szynkarz przypłacił życiem opór ama- 
torom cudzej wódki. Kilku łotrów policyja 
już ujęła. 

— kKonsorcyjum. Tworzy się konsorcy- 
jum kapitalistów w celu wybudowania wiel- 
kiej cegielni parowej pod Łodzią. 

— Resursa radomska, W dniu 21-go 
grudnia r. b., w resursie w Radomiu odby- 
ło się ogólne zebranie członków tej insty- 
tucyi, pod prezydencyją p. Naczelnika gu- 
bernii, Majlewskiego, w celu wysłuchania 
sprawozdania z czynności komitetu za rok 
1553, zatwierdzenia etątu dochodów i wy- 
datków na r. 1594 i obliczenia głosów wy- 
borczych zarządu resursy na tenże rok, Re- 
sursa radomska liczy 27 lat istnienia od 
ostatniego założenia jej w mieście naszem. 
Liezba ezłonków stale się powiększa, jak 
dowodzą następujące dane: pozostało człon- 
ków na rok 1593—2383, w ciągu roku 1893 
przybyło 60, ubyło 31, na rok przeto 1894 
| pozostaje ezłonków 262, przybyło więc 29. 
Rosirsa prennmerowała w 1898 r. 49 gà- 
zet i pism peryjodycznych, biblijoteka zaś, 
składająca się z dzieł różnej treści, w ro- 
ka ubiegłym zwiększyła się o 325 tomów; 
obecnie posiada w ogóle 3,888 tomów ró- 
żnych dzieł. 


Wiadomości bieżące. 


— Taryfa specyjalna dla węgla polskiego. 
„Biż. Wied.“ piszą, iż odbyta w tych 
dniach narada ministrów finansów, dóbr 
mdstwa i komunikacyj w sprawie środ- 
tów, przedsiębrać się mających, w celu 
usunięcia przesilenia w przemyśle węgła 
kamiennego na południu Rosyi, miała po- 
stanowić, między innemi, czasowo zniżyć 
opłatę przewozowa na węgiel kamienny za- 
głębia dąbrowskiego do */,5, kop. od puda 
i wiorsty. Tym sposobem przewóz węgla ze 
stacyi Dąbrowa, drogi żelaznej iwangrodz- 
ko-dąbrowskiej do m. Jekaterynosławia, 
wyniesie w przybliżenia 10 kop. ed puda. 


chodził uroczyście 25-lecie swej pwzemysło- 
wo-handlowej dzialalności. Ofieyjaliści za- 
kładów Scheiblerowskieh złożyli jabilatowi 
w darze wspaniałe album, wartości 5,000 
rubli. Na szezerozlotych okładkach uinie- 
szczono monogram, wysadzany brylantami. 

— Po łódzka. Czy „ona“ go kochala— 
niewiadomo; to pewna jednak, że „ou“ ko- 
chal „ją* bardzo i właśnie w drugie święto 
przyszedł do ojca „jej“ utrzymującego szynk 
przy uliey Składowej w Łodzi, aby go prosić 
o rękę eórki. Snadź nie przypadł szynka- 
rzowi przyszły zięć do gustu, bo oświad- 
czyny zrekuzował, a gdy młodzieniec padł 
przed nim ua kolana i przyrzeczeniańi roz- 
maitemi usiłował zmiękezyć jego serce, ro 
zgniewany szynkarz pokazał mu drzwi. 
Wówczas zrozpaczony kochanek, w napa- 
dzie gniewn, wydobył nóż i utopil go w 
piersiach ojea swej ukochanej. Ranny padł 
bez przytomności na ziemię; po udzieleniu 
mu zaś pame pomocy, odwieziono go 
do szpitala. 

— Po paręset wagonów ladownych 
przybywa codziennie da Łodzi, które trudno 


= Drogi podjazdowe. Na posiedzeniu sek» 
cyi technicznej podniesiono sprawę wytwo- 
rzenia projektu linii dróg żelaznych pod- 
jazdowych, jakieby w naszym kraju były 
najpilniejsze i najpotrzebniejsze. Przed mie- 
siącem, gdy o tem już na sekeyi mówiono, 
okazalo się, że ustawa towarzystwa dróg 
podjazdowych mało jest znana zebraniu. 
Otóż obecnie zawiadomiło prezydyjnm, iż 
ustawa złożoną została sekcyi i może być 
przez życzących sobie zająć się tym przed- 
miotem pwzejrzaną. 

= Komisyja, opracowująca projekt usu- 
nięcia trudności i ograniezeń przy zakłada- 
nia fabryk, na ostatniem swem posiedzeniu 
jak donoszą „Birż. Wied.“ nie uznala za 
możebnie ustanowienie prawa, przyjętego na 
poprzedniem posiedzeniu, a dotyczącego za- 
mykania zakładów przemysłowych w dro- 
dze administracyjnej, oświadczając się za 
drogą sądową. 

= Z rozporządzenia ministeryjaum komu- 
nikacyj, dopartament dr. żel. wydał w dn. 
12 grudnia 1593 r, okólnik do wszystkich 
dróg żelaznych, ażeby z wzajemną wymia- 


ną bezpłatnych rocznych biletów wolnej 
jazdy na 1594 r. Dida obcemi drogami, 
ja również z wydawaniem takich biletów 
swoim urzędnikom, wszystkie drogi wstrzy- 
mały się aż do czasu specyjalnego na to 
rozporządzenia departamentu dróg żel. 


= Pogłoska o mianowaniu sekretarza 
państwa, Murawiewa, ministrem sprawiedli- 
wości, z powodu opuszczenia tego stanowi- 
ska przez ministra sprawiedliwości Mana- 
seina, sprawdza się, jak donosi „Grażdanin.* 


= Konferencyja celna. Delegaci rusko-nie- 
mieckiej konferencyi celnej, pp. Łabzin, 
Steinil Nellis, w tych dniach powrócili do 
Petersburga, jak donosi „Rusk. Żizń*. 
P. Rafałowicz wyjechał do Paryża, a p. Ti- 
miriazew pozostał w Berlinie, gdzie feryje 
świąteczne poświęcić ma zbadaniu niektó- 
rych spraw, związanych z zawarciem ugo- 
dy handlowej rusko-niemieckiej; pomyślny 
rezultat konferencyi ma być już w zupeł- 
ności zabezpieczony. Członkowie konferen- 
cyi zbiorą się ponownie w Berlinie po no- 
wym roku. Twierdzą, jakoby po opraco- 
waniu w głównych szezegółach ugody cel- 
nej, redagowanie konwencyi przeniesione 
zostać ma do Petersburga, dokąd przybyć 
mają pełnomocnicy niemieccy. 


ROZMAITOŚCI. 


Koniec świata. Według przepowiedni znane - 
eo prorok4 meteorologicznego, Rudolfa Falba, 
który niedawno miał w Lipsku odezyt o „po: 
wstanin i końca swiata“, dożyjemy XX-go stulecia, 
Jeśli... nam szezeście hedzie sprzyjało. Falb gape- 
wnia, że ziemi naszej grozi wielkie niebezpie- 
czeństwo ze strony komety, odkrytej w r. 1866-ym, 
która, rewolneyjonistka będąc, bieży przez wszech- 
świat, niebacząć na określone drogi i prawita. 
Kómetw owa ukazać się ma ponownie w r. 1899-ym 
i, według obliczeń astronomicznych, musi zetknąć 
się z ziemią. Falb wyrachował, że dzień końca 
świata przypadnie na 18 listopada r. 1899-go, a 
termin ten może się odwlee o dzień lab dwa dni 
najwyżej. Gdyby zetknięcie się komety z ziemia 
nie sprowadziło katastrofy, w takim razie, —zape- 
wnia profesor Falb,—będziemy świadkami zjawisk, 
jakich dotąd nie było. Miedzy innemi, jakoby ob- 
ficie mają spadać gwiazdy, niby śnieg—a to od 
18-g0 do 15-go listopada r. 18989-go między godzi- 
ną 2 a 5-ta rano. Innych zjawisk nikt przewidzieć 
nie zdoła. 


0 sztuce przypodobania się meżom pieśni czworo. 
W jednem z pism znajdujemy następujący wiersz, 
który ze względu na wybornie naśladowaną gr- 
chaiezną snukieukę swoją, jak ina zdrowy, rodzi- 
my humor, jaki z niego przebija, podajemy tu 
w całości: 
Gdy jak motyl, którego odurzy 
Wonia przedziwna od stnlistnej róży, 
Młodziau przystąpi, piękna panno do cię 
Spiecz raków krocie. 
1 płosz się, jak się płoszą leśne ptaki 
I tak się zrumień, jako polne maki, 
Iżby mu była ta prawda przytomna, 
Iżeś jest skromma, 
A gdy ci zacznie w opowieści długiej, 
Mówić, że Amor wpisał go w swe sługi, 
Ze jego strzały, jak osy nah lecą, 
Podroż się nieco. 
A gdy takowe uczynicie targi 
Uśniech przyjemny weż na piękne wargi 
I spojrzyj czalo swojem ślicznem oczkiem 
Bkronnie i boczkiem. 
Gdy zaś po ślubie jnż i po weselu 
Doszliście wspólnych zapobiegań celu, 
Gdy obejmiecie pod szezęśliwą gwiazdą 
Własne swe gniazdo, 
I gdy kochając gorąco, a sradze, 
Uezuciom waszym popmścicie wodze, 
Tedy go nieco, jak czynią gołębie, 
Całuj po gębie; 
Ale pieszezotą szafuj też obrzednio, 
Byś mu delicyją wydała się przednią. 
Pomnij, że zbrzydnąć najlepsze specyjały, 
Gdy jesz rok cały, 
Drogą mu będziesz przez tę pieszczot rzadkość 
l piękność twoja i oblicza gładkość 
Toż oszacuje usta twe i oko 
Nader wysoko, 
Po każdem lecie bywać zwykła jesień, 
Przemija pora uciech i nniesień, 
Tedy, niewiasto, gdy to luto minie, 
Myśl o kominie. 
Bo rzeez niemałą, to powiadam zaśie, 
Jak męża żona delicyjami pasie, 
Jak mu przysmaczkiem o każdej dnia chwili 
Żywot umili. 
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Niech ma kołduny, dziwne ma 


Nie żałuj pieprzu, imbieru, szafranu 
Twojemu panu, 

Ten jest albowiem na świecie porządo 

Gdy serce milknie, panuje żołądek. 

O stroskliwośći twej simaku narzędzie 
Sąd dawać będzie. 

Skoro te rady spełnisz co do joty, 

Nie zaznasz, eo są małżeńskie kłopoty, 

Męża zapędzisz, Żoną będąc zacną, 
Pod trzewik łacno. 

Siedzieć tąam będzie, jako mysz pod mi 

Choćby go nieco od obcasa gniotło. 


Wszystko, jak każesz, chętnie wnet uezyni, 


Boś gospodyni. 
Byś przytem różnych ustrzegła się chir 
Umiej dobierać też swój fraucymer: 


Niech brzydkie będą, jak śmiertelne grzechy, 


Dla twej uciechy. 


pierogi, 
Niech pieczeń przednia od swojej niebogi, 


Będzicć na ci 


k: 
panuje zwyczaj, że każdy, 
zaprzysięże, iż rok cały 
sprzeczki i że przez ten 
mową lub myśla 
kawalerską, 
na koszt miasta. Od r. 
pięćset dwadzieścia osiem 


otłą, 


ner, 


— W dniu 


sumy 196 rs. 65 kop. 


To gdy uczynisz, zacna bisłogłowo, 
le i na duszy 
I słuchać każesz tej, tamtej i drngicj 
Rad twego sługi... 
Ośmiu tylko! W angielskim miasteczku Dundow 


nawet Żalu za, straconą swobodą 
dostaje w nagrodę szynkę, 
1244 do 177 


miejskie tego miasteczka, zgłosiło się zaledwie ośmiu 
pretendentów do tej nagrody!... 


Licytacy je w obrębie gubernii. 


11 (23) stycznia na rynku m. Rawy 
na sprzedaż sprzętów domowych i fortepijann, od 


— 10 R2 
3-ch letnią 
skich 


zdrówo, 


w Łodzi 


który na progu kościoła | 
spędził z żoną swą bez 
czas ani razu nie wyrazil | 


zakupioną 
2, to jest przez 
lat, jak dowodzą kroniki 


D 


= 30 


żelaznej. 


) stycznia 
entrepryzę 
i Wie przed domami, 
miejska, od sumy 2399 rs. rocznie. 

— Zarząd 
ogłasza 
| chomości w terminie od 16 (28) marca do 29 marca 
(10 kwietnia). 

— 17 (29) stycznia w magistracie 
na konserwacyję dróg szosowych na terytoryjum 
Piotrkowa i dróg w 
sumy 1419 rs. 
grudnia (12 
Kromołów na 3-ch letnią 
ku we wsi Zawiercie, od sumy 482 rs. rocznie, 


N 1 


magistracie m. Łodzi na 
oczyszczania placów miej- 
stanowiącemi własność 


w 


Towarzystwa Kredytowego miejskiego 
licytacyję na sprzedaż 5 niern- 


m. Piotrkowa 
alei Aleksandryjskiej, od 
50 kop. 

stycznia) w urzędzie gminy 
dzierżawę miejsce na ryn- 


Poleca się  pierwszorzędny 
a tani Hotel Angielski w m. 


Czestochowie, w blizkości dworca kolei 
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Posadzki dębo 


SS$ŚŚ$S2 


na Wołyniu. Ce 


(Raj, i S-ka N 4962) 


68666 


| arowana 


w najlepszym gatunku i rozmaitych rysunków, z własnych fabryk 
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Warszawa, Marszałkowska œ% 154 


posiada stale na składzie 


© 
€. 


we, massywne $ 
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my przystępne. 
(10—9—3) 
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NAAS 


Polecają węgle kamienne, z najlopszych marek, koks, oruz 
węgiel kowalski. 
Dostawa akuratna, ceny nizkie. 
(W. B. O. M 8,128) (12—12) 


J. CYBULSKI i S-ka 


Warszawa, Srebrna NM 4, 


SOSNOWICE DOM ZAJĄCA 


Hurtowa i detaliczna sprzedaż węgla kamiennego. 


p APRA RARASAN 


bi 


telefonu MN 706. 


ANA PAPYZTYASYRY WAS YE 


(DOBA MLODA 


inteligentna, posiadająca język 
franeuzki i raski, poszukuje miej- 
sca do zajęcia się domem lub 
dziećmi, Wiadomość w Wolborzu, 
u dowódzey IV -go batalionu. (5-3) 


Dnia 21 b, m. w godzinach 
wych, przechodząc z domu Lietkiego 
z ulicy Moskiewskiej przez Poczto- 
wą, po stronie gdzie powiat, na pocztę, 


zgubiono papierek 
dziesięciorublowy 


Jezciwy znalazcą raczy złożyć go w 


adakeyi, jeżeli zażąda za Fifa l rs. 
(2 „AM 


poludnio- 


r 


R 


|GAZETA 
ŚWIĄTECZNA 


Pismo tygodniowe dla wszystkiech, 
którzy czytać umieją, albo mogą shi- 
chać czytania. Najtańsze i pisane naj- 
ewent z pism polskich, Treść: 
wszelkie nowiny z kraju i ze świata; 
sprawy gminne i parafjalne; opisy hi- 
storyczne i naukowe; żywoty; powie- 
ści; gospodarstwo, pszezelarstwo, rze- 
miosła, handel, ceny zbóż i t. d. „Gaze- 
ta Świąteczna* słaży ku zdrowej oświa- 
ciej, uczciwej zabawie, moralnemu 
i materyjalnemun pożytkowi  czytel- 


ników. 

Adres redakcyi: Nowy Świat, 26, 
w Warszawie. Wydawca i redaktor 
Konrad Prószyński. 

Cena roczna 2 ruble, na prowincyi 
3 ruble, Można też opłacać częściami 
półrocznie lnb kwartalnie —Opłacają- 
cy rocznie, wprost w redakcyi otrzy- 
mają dodatki. (3—2) 


Dyrekcyja drogi żelaznej Warszawsko-Wie- 
deńskiej, 

Podaje niniejszem do publicznej wia- 
domośeci, iż decyzyja p. Ministra komu- 
nikacyi z d, 18 grudnia r. b. M 20785, w 
odwołaniu rozporządzenia z d, 27 listo- 
pada 1893 r. za M 19334, termin bezpłat- 
nego przechowywania w wagonach to- 
warów przybywających na St. Granica 
przywrócony zostaje od dnia 19 (31) gru- 
dnia 1893 r. z 6-cin godzin do ustanowio- 
nych $ 81 ustawy ogólnej dla dróg żela- 
znych rosyjskich 12-tn godzin. © (1—1) 


W odzimierza Oapińskiego 
WĘGIEL KAMIENNY, KOKS, NĘGIEL DRZEWNY, 


SKŁAD: przy rynku Aleksandryjskim 
obok ogrodu po Pijarskiego w Piotrko- 
wie. Obstąlunki należy robić w składzie. 
Odstawa uatychmiastowa. (26—22) 


Zwracać uwagę na firmę 
na opakowaniach. 
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ezno-lekarskich, 
rodkowo-Azyjatyckiej w Moskwie. 


ygieni 
S 


kowie, Lwowie, i na s 


z miodu, słodu i ziół leczniczych. 
ach hy 


Dla kaszlących i osłabionych 
SŁODOWY EKSTRAKT i KARMELKI 
„LELIWA” 

Wyłączna sprzedaż w Aptekach i Składach Aptecznych. 


w Petersburgu, potwierdzone przez p. Ministra S. W., 


FABRYKA 
ulica 


Uznane przez Radę Lekarską w Warszawie i departament Medyczny 


Nagrodzona na wystaw: 


.[ 


"'4oKUEMODEJSEU | 
yokueiqespod ĝis zpaząg 


LEKCYJE GRY 


epianowej udziela. 
Biskupska, 

Wiadomość u p. Szpadkowskie- 

go budowniczego. (5—3) 


fort 


ENCYKLOPEDYJA ROLNICZA 


wydawana staraniem i nakładem 
Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w Warszawie. 


Wyszły świeżo zeszyty 27, 28 i 29 treści następującej: 


Zeszyt 27. Gnicie i butwi 
Gomfolit, 


Florjana Sehucha, d-ra AL Weinberga 


SEU daty tih doświadczenie, 


zywnei inutenzy wne, przez St, 
przez d-ra Fr. Górskiego. 


Encyklopedyja Rolnicza obejmuje wszystkie działy wiedzy rolniczej, opracowane szezegółowo przez specyjalistów na zasadach 
ków badań naukowych, tak że stanowić będzie dla rolnika kompletna bibljotekę, 
pięcioarkuszowych 


wychodzi w 
72 zeszytów, 


zeszytach 


Cena zeszytu Encyklopedyi Rolniczej w Warszawie kop. 60, 
uiszczanej przy odbiorze każdego zeszytu, wnoszą jednorazowo, sposoliem zaliczenia, rubli 3 (trzy), które 


pięciu zeszytów. 


przez d-ra K, Jurkiewicza, 


ienie, przez d-ra Stefana Jentysa, 
Gorezy« 
i L. Iwanow skiego. Zeszyt 28. 


Chanie wskiego. Gospodarstwo 1 


Gnojowisko, przez St, Wrońskiego. 
cą uprawna, przez J. S. Sikorskiego, 
Gorzolnictwo. 
przez St. Chaniewskiego. d-ra Fr. Górskiego, Al. Janasza i d-ra Micha. Natansona, 


Gorzelnietwo. 
(Dalszy ciang). 


zeszyt 30 pod prasą. 


wielkiej ósemki, 


w której znajdzie wszelkie niezbędue dlań wskazówki. 
ozdobionych licznemi drzeworytami, po 12 zeszytów rocznie. 


Gołębie, przez St Rewieńskiego. 


przez Jana Górskiego. Bol. Rugiewicza. 
Zeszyt 29. 


Gorzelnietwo, (Dokończenie), 


Gospodarstwo eksten- 


eśne, przez Józefa Rivoli. Gospodarstwa małe, średnie, wielkie, 


najnowszych wyni- 
Dzieło to 
Całość obejmie około 


WARUNKI PEPENUMEWPATYZE 


z przesyłką kop. 70. 


Prenumeratorowie, 


przzy zapisie, oprócz powyższej 
potrącone zostaną przy odbiorze ostatnich 


opłaty, 


Skład główny i ekspedycyja Eneyklopedyi w księgarni Gebethnera i Wolffa, w Warszawie, Krakowskie 


Przedmieście M 15. 


(1—1) 
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z tą słabą istotą í zamienić na grób więzienie, w któ- 
rym zamkniętą była. Tego jednak lekat się. Wie- 
dział, że sędzia Semper miał w swoim ręku sprawę 
odszukania dziecka; wiedział, że poszukuje jej wszę- 
dzie, że Gurgi zeznał, jako ją widział wchodzącą do 
zamku. Poszukiwania w podziemiach, które znał Pau- 
lus, mogły być zarządzone, a wtedy co będzie, jeśli znaj- 
dą trupa?.. Oczekiwał więc chwili sposobnej i rozmy= 
ślał nad tem, gdzie ją ukryć, nie mogąc się odważyć 
na krok stanowczy. 
Dziecko, usłyszawszy otwierające się drzwi wię- 
zienia, zapomniało o okrucieństwie hrabiego i rzuca- 
jąc się do nóg jego, błagało z płaczem o wolność. 


— Panie! ach panie!— wołała — ulituj się nade- 
mną.  Ukarałeś mnie już tak bardzo...  Umrę jeżeli 
mnie tu pozostawisz... Nie powiem nikomu, gdzie by- 
łam. Nie powiem, że mnie zamknąłeś.. Ale tak się 
tu boję, tak tu ciemno... zimno... po ziemi biegają 
szczury... chcą mnie gryźć... dzielę się z niemi chle- 
bem, ale one i tak wchodzą na ławkę... Panie! ulituj 
się, wyprowadź mnie ztąd!.. 


Mówiąc to, ściskała nogi habiego. Palma usilo- 
wał odepchnąć dziecię, ale rozpacz sił jej dodawała. 
Małe je rączki czepiały się, jak szpony do jego sukni, 
chciał je oderwać i nie mógł. Twarz dzieciaka, w na- 
padzie trwogi, inną mu jakąś twarz przypomniała. 
Obezwładniało go to. Nakoniec zdołał odrzucić dzie- 
cię wgłąb więzienia, ale mała, nagle, jak dziki kot 
rzuciła się ku niemu, ugryzła w rękę i wytrąciła mu 
latarnię, która, padając na ziemię, zagasła. Palma zaklął 
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groźnie podnoszące rękę--nie wiem doprawdy, co mnie 
dotąd wstrzymuje? 

— Mała rzecz--szyderczo zawołał Zek—ambaras 
z tem, co zrobić z mym trupem... Wszystko to napróżno, 
panie hrabio; jestem ostrożny i nie pozbędziesz się 
mnie. Sledzić cię będę na każdym kroku; jak pies legne 
u drzwi twego laboratoryjum, u progu twej sypialni i nie 
uwolnisz się odemnie, dokąd nie ocalisz mi córki. 

Hrabia zniecierpliwiony nie wiedział, co odpowie: 
dzieć; wpadł do swego gabinetu i zatrzasnął za sobą 
drzwi. Zastał tam Paulusa, który przyszedł zdać sprawę 
z rozmaitych poleceń. 

Czoło młodego sekretarza pokryte było chmurą. 
Bolesne przeczucie mówiło mu, że szczęście jego jest 
zagrożone; mimo to sądził, iż powinien spełnić swój obo- 
wiązek. 

Palma rozłączywszy się z żydem wpadł w stan 
straszliwego rozdrażnienia; rozerwał krawat i zrzucił 
z siebie zwierzehnie ubranie. Brakowało mu powietrza, 
krew uderzała do mózgu z taką gwałtownością, że Pau- 
lus przerażony pospieszył z ratunkiem. 

— Powietrza! powietrza! szepnął Palma. 

Młodzieniec otworzył okno balkonowe, a lękając 
się uderzenia krwi u hrabiego, odchylił mankiet u le- 
wej ręki i lancetem chciał przeciąć żyłę.  Wpatrzył 
się w obnażone ramię i ze zdziwieniem nie ujrzał na 
niem blizny po ranie, którą w przeddzień doświadcze- 
nia Palma zadał sobie lancetem. 

Młody człowiek pamiętał, że hrabia powiedział 
wówczas: „znak po tej ranie, znak nigdy nie zatarty, 

Eliksir długiego życia, 20 
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przekona cię, że pod postacią młodzieńca, przyjaciel 
twój i opiekun będzie ci powrócon...* Teraz, wbrew 
temu zapewnieniu, nie było żadnego śladu ranyt... 
Dziwne też myśli powstawały w umyśle młodzieńca!.. 

Głębokie westehnienie wydobyło się z ust Palmy. 
Paulus badawczy wzrok wlepił w twarz swego pana. 

-— Lepiej mi już Paulusie; ten Zek staje się coraz 
gwałtowniejszy; lękam się o jego zmysły; potrzeba 
nad nim czuwać... Bóg wie, na co odważyć się gotów. 

— Będę nad nim czuwać panie! — odpowiedział 
młodzieniec. 

-- Wykończyłeś już pracę twoją, Paulusie? 

— Przechodzi ona moje siły. 

— Szukaj, badaj, pamiętaj, że dałem słowo ży- 
dowi, a ten człowiek przeraża mnie!.. 

— Dlaczegóź ty sam nie probujesz panie? 

— Czyż nie widzisz, że straciłem zamiłowanie 
w alchemii, w nauce, w poszukiwaniach i odkryciach, 
które tak dawniej lubiłem... Dziś wolałbym życie nę- 
dzy, aby tylko odzyskać spokój. Lecz ty mnie nie 
słuchasz Paulusie; jesteś niespokojnym, 0 czem myślisz? 

— O tem, co się stało w twym laboratoryjum, 
w wigiliję dnia, w którym odzyskałeś młodość. Czy 
pamiętasz? 

— Ależ bezwątpienia. 

— Zapytywałem więc siebie, dlaczego nie speł- 
niło się to, coś mi obecywał... Miałem odnaleźć na 
twej ręce ślady rany, zrobionej wówczas... a zastaję 
ją zatartą... | 

— Zatartą?--powtórzył hrabia. 

— Po tym jednym znaku, miałem cię poznać.... 
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że żyd nie był pewnym, czy Palma nie zdoła odeprzeć 
potwarzy, tem więcej, że nie posiadał w ręku dosta- 
tecznych dowodów oskarżenia. Gdyby jednak mógł 
odkryć nową jakąś tajemnicę, wówczas dopiero stać 
by się mógł panem jego przeznaczenia i zmusić go 
do dania eliksiru dla jego wnuczki. 

Gdzież mogły prowadzić te schody, na. które 
wszedł Palma? Zek postępował zwolna za swoją ofiarą. 

Palma zeszedłszy na dół, zatrzymał się na chwi- 
lę, wyjął klucz z kieszeni i otworzył drzwi. 
> Przy świetle ślepej latarki, Zek ujrzał widok, 
który innemu wycisnąłby łzy z oczu. 

— Dziecię, szepnął, dziecię! 

I przytulony do ściany, piekielnym wzrokiem spo- 
glądał w głąb podziemia. 

Biedna Gilda jakże zmienioną była od dnia, 
w którym Palma ją tu zamknął  Świeżość zniknęła 
z jej twarzy, oczy straciły blask, ciało wychudło, bo- 
jażń wyryła się na liceach wyrazem bojażliwego po- 
mięszania. Ileż to dni przebyła tu w ciągłej nocy, nie 
mogące zliczyć godzin, to pogrążona we śnie głębokim, 
to siedząc na ławie kamiennej. 

Czasami zdawało jej się, że słyszy rozpaczliwe 
wołania matki, płacz Giorgia. Czyżby. głosy przebić 
mogły grube mury więzienia? czyż matka poszukuje 
jeszcze: utraconego dziecięcia? W głębi duszy nadzieja 
wstępowała w biedne serduszko Gildy. 

Dziś nieszczęśliwe dziecko czuło głód ściskający 
jej wnętrzności; ehleb był zjedzony, woda wypita. 
Oezekiwała przybycia swojego kata, ten zaś zadawał 
sobie pytanie, czyby nie było lepiej raz już skończyć 


